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Bestialski zamach Chunchuzów

na pociąg syberyisłli
CHARB1N, 18.1. — Bandyci wy- 

Icoleiłi na linji wschodnio -  chińskie] 
pociąg, zdążający w kierunku za­
chodnim. Lokomotywa i 5 w ago­
nów, które w ypadły z szyn, prze­
w róciły się. W agony spłonęły.

N a miejsce w ypadku wysłano z 
C harbina specjalny pociąg z pomo- 
jeą lekarską. Dotychczas brak szcze 
gółów  co do rozm iarów katastrofy, 
przypuszczają jednak, iż jest wielu 
nabitych i rannych.

CHARBIN, 18.1. — W katastrofie 
Solejowej, wywołanej przez bandy­
tów , którzy wykoleili pociąg trans­
syberyjski, zginęło w płomieniach

General estoński
przybywa do Warszawy
N a zaproszenie szefa Sztabu 

D łównego, gen. Gąsiorowskiego, 
przybędzie do W arszaw y w dniu 5 
lutego r. b. szef Sztabu generalne­
g o  Esłonji, gen. Juhan Tórw and.

Pobyt gen. T grw anda, który ba­
w ił już w Polsce w 1925 r. potrw a 
tz te ry  dni.

palących się w agonów  4-ch pasaże 
rów. 29-ciu jest rannych. Pożar w 
zupełności zniszczył w agony, pocz­
tę udało się uratow ać.

Bandyci wysadzili w powietrze 
również pancerny pociąg japoński 
w odległości 58 mil na zachód od 
Hengtachotze.

U d a r e m n io n a  r e b e lia
kom unis tów  por tugalsk ich

PARYŻ, 18.1. — Donoszą z L iz­
bony, że ubiegłej nocy w ładze por 
tugals/kie zlikw idow ały próbę oba­
lenia obecnego rządu.

Już od kilku dni policja posiada­
ła w iadom ości, że zw iązki zaw o­
dowe, opanow ane przez komuni­
stów . zam ierzają ogłosić w  czw ar

tek stra jk  pow szechny, aby  w  ten 
sposób w ym usić dym isję rządu i 
u tw orzyć  tym czasow y kom itet re­
w olucyjny.

Dokonano licznych aresz tow ań  
w śród przyw ódców  zw iązków  za­
w odow ych. u k tó rych  znaleziono 
bom by i broń.

Wy Kole jeniec- morderca
w oczekiwaniu nieuchronnego wyroku śmierci

W ojskowy sąd doraźny w W il­
nie na sesji wyjazdowej w Białym­
stoku przystąpił wczoraj do rozpa­
trzenia ponurej spraw y Strzelca 42 
p. p. Jana Ciborowskiego, któremu 
ak t oskarżenia zarzuca 
zabójstwo st. post. Ignacego Macie 
jewskiego z Urzędu śledczego w 

Białymstoku 
i usiłowanie zabójstw a post. Lucja­
na Śpiewaka z posterunku Lewic­
kie.

Ciborowski przed powołaniem do 
w ojska mieszkał stale w W arsza­
wie przy ul. Jagiellońskiej 19. Od 9

roku życia je s t sierotą. Przez jakiś 
czas pozostaw ał na wychowaniu u 
Braci Albertynów, skąd uciekł i 
odtąd datuje się jego przestępcza 

działalność.
Karany wielokrotnie za kradzieże 

— w szeregach wojska nie okazał 
żadnej popraw y, popadając często 
w konflikt z rygorem dyscypliny 
wojskowej.

M ając urazę do st. sierż. Jana Ku 
ca za jego bezwzględność w służ­
bie

postanowił go zabić.
W  tym celu oddalił się w dniu 8 b.

Tysiące ofiar ludzkich
Niesamowite żniwo trzęs;enia ziemi w Indiach

LONDYN, 18.1. —  Dopiero teraz 
O adchodzą z Indyj dokładniejsze 
dane, k tó re  dają  obraz  olbrzym ie 
go zmiszczenia, w yrządzonego 
p rzez  trzęsienie ziemi. T ak  zw. 
„O gród  ltidyj“, a  m ianow icie pó ł- 

«ocny obszar prow incji B ihar jest
i zupełnie zrujnowany.
'  N a przestrzen i se tek  mil w idnie 

’’fc, zniszczone doszczętnie pola i 
BgU&ZiCza.

M iasto M uffazarpur, liczące 
fc0.000 mieszikańców. uległo p ra ­
wie. że
i zrównaniu z  ziemią.

T e n  sam los spotkał M onghyr, 
■czące 36.000 m ieszkańców .

Zniszczeniu uległy  zmaczne plain 
lacie  cuk.ru w  okolicy M uffazar­
pur. k tó ry  b y ł ośrodkiem  produk­
cji cukrow ej.

D otąd nie ogłoszono żadnej ofic

Ujpadek ks. Biskma
Poślizgnął s ę  i złamał rękę

Z Płocka donoszą: Biskup płoc­
ki, ks. Nowowiejski, w ychodząc z 
pałacu sw ego w tow arzystw ie ka­
pelana ks. p rałata  W ilkońskiego, 
poślizgnął się na bruku ulicznym i 
upadł tak fatalnie, że doznał złama 
Ula ręki w  przegubie.

Wypadek spowodowała ślizgawl 
ta  ł nie posypanie chodnika pias­
kiem.

jalnej listy  zabitych, k tó rych  licz­
bę trudno jest ustalić. W edług ob­
liczeń nieoficjalnych’,

liczba zabitych sięga 8.000.
W  m inisterstw ie dla sp raw  In­

dyj w  Londynie w yraża ją  nadzie­
ję, że obliczenia te  są przesadzo­
ne, niem niej p rzeto  w yraźna  jest 
obaw a, iż trzęsienie ziemi pociąg­
nie za sobą przeszło  1000 zab i­
tych.

Lotnicy, k tó rzy  w  tow arzystw ie  
obserw ato rów  wylecieli, celem  do 
konania rekonesansu nad  zniszczo 
nem i obszaram i, opow iadają o wi- 
docznem  z sam olotów  zniszczeniu. 
W  wielu m iejscach, gdzie znajdo­
w ały  się osiedla ludzkie, dziś wid 
nie ją

olbrzymie połacie w ody

Na polach i drogach leży tnoc 
trupów  ludzkich i zw ierzęcych.

KALKUTA, 18.1. W edług ostat­
nich danych, liczba ofiar trzęsie ­
nia ziemi w. Indjach północnych 
w ynosi

conajmnie] 2000 zabitych 
i zgórą 10.000 rannych.

W  sam em  M uffazarpur, liczba 
zabitych w  tern mieście w  czasie 
trzęsienia ziemi p rzew yższa  300 
osób. Policja p rzy  pom ocy obyw a 
telskich drużyn  ratow niczych śpie 
szy  z pom ocą rannym . M iejscow y 
szpital

przepełniony jest rannymi,
leżącym i pokotem  jeden kolo d ru ­
giego. W  okolicach szpitala s ły ­
chać rozdzierające krzyki i jęki 
rannych.

400 chorych poniosło śmierć
pod grwzam! zaw alonych szpitali
KALKUTA, 18.1. —  W edług otrzy­
manych tu ta j w iadomości, dw a 
szpitale w D arbhangha zawaliły się, 
grzebiąc pod gruzami około 400

chorych. Zdołano ocalić tylko jedne 
go.

Zawaliły się również pałace m a­
haradży i jego brata.

R o zcza ro w a n i p iraci
B anknoty  o k aza ły  s ię  imitacją

LONDYN, 18.1. — W  uzupełnię 
mu wiadom ości o napadzie p ira tów  
n.a parow iec chiński „Pooan“. nad 
chodzą następujące szczegóły : Pi- 
r a r l ^Prow adzili ze sobą szereg  
zak ładników  I zabra li kilka sk rzyń

w ypełnionych banknotam i.
Jak  się okazało obecnie, b y ły  to 

jednak tylko imitacje p raw dziw ych  
banknotów , k tó re  m iały  być s^alo 
ne w  Tsing-Tao w  ofierze zimair- 
łym

in. z patrolu. Ponieważ długie ocze 
kiwanie na Kuca pod jego mieszka 
niem przy ul. P iasta  73 nie dało re­
zultatu, przeto Ciborowski udał się 
na. ul. W arszaw ską i tam w ypatry­
w ał sw'ej ofiary. W  pewnej chwili 
zaszedł on do poczekalni Urzędu 
śledczego i przez okno w dalszym 
ciągu oczekiwał nadejścia Kuca.

już  zbliżała się północ, gdy do 
Urzędu śledczego przybył st. post. 
Maciejewski by zmienić dyżurnego 
kolegę przy telefonie. Ciborowski, 
obaw iając się aresztow ania
trzykrotnie strzelił do Maciejewskie

go, kładąc go trupem na miejscu.
Dokonawszy tej zbrodni, udał się 

jeszcze raz w kierunku miejsca za­
m ieszkania st. sierż. Kuca, ale ten 
nie nadchodził, więc zrezygnow ał 
ze swych zamiarów i uciekł. Na od­
poczynek zatrzym ał się dopiero w  
miejscowości Lewickie u niejakiego 
Płońskiego, gdzie
tego samego jeszcze wieczora do­

sięgła go ręka sprawiedliwości.
Post. Lucjan śpiew ak, otrzym a­

wszy wiadomość o zatrzym aniu się 
j podejrzanego żołnierza u Płońskie­

go —  udał się na miejsce, gdzie ze 
zbrodniarzem stoczył zaciętą walkę 
Ciborowski zranił ćpiew aka ciężko 
w szyję, ale mimo Jo, policjant reszt 
ką sił w yciągnął swój bagnet i
kilkoma uderzeniami osłabił prze­

ciwnika.
Nadeszła w porę pomoc. Kilku po 

licjantów obezwładniło zbrodniarza 
który, stanąw szy wczoraj przed są  
dem, przyznał się z cynicznym u- 
śmiechem do winy.

Przewód sądow y został zakoń­
czony i wyrok zapadnie jeszcze dzi 
siaj. O ile sąd orzeknie karę śmier- 
co, to naczelny prokurator wojsko­
wy, szef departam entu Sprawiedli­
wości M. S. W ojsk. płk. dr. Teofil 
M aresch uda się do Pana Prezyden 
ta  na Zamek, przedstaw iając odpo­
wiedni wniosek o ułaskawienie ska­
zańca.

W  myśl przepisów wojskowych 
wyrok śmierci musi być wykonanj 

w  ciągu dwuch godzin
od uprawom ocnienia się.

Rozprawie doraźnej przew odni­
czy szef wojskowego sądu okr. w 
W ilnie, ppłk. W ładysław  Proniewicz 
oskarża prok. mjr. Tadeusz W yszo 
mirski; obronę wnosi z urzędu kpt. 
Duszyński
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Z astan ów m y s fe  troche,

LUDZIE NA SPRZEDAZ
Któż z nas nie pamięta z lek- 

cury lat młodzieńczych tragicz­
nej postaci „wuja Touia“ szla­
chetnego murzyna niewolnika, 
sprzedawanego z rak do rak jak 
robocze bydię. Kto nie miał łez 
i\v oczach, czytaiac o przygo­
dach czarnej matki uciekającej 
noca przez piszczę dła uratowa­
nia dziecka, które miało być 
sprzedane innemu panu. Spe- 
ęjahtie ćwiczono psy gończe bie 
gły jej śladem...

Zdawałoby sic. że okropne 
czasy ohydnego handlu ludźmi, 
minęły już bezpow rotnie.

Murzyn jest dziś nietylko for- 
’dancerem w dancingu i konduk­
torem wagonów sypialnych na 
wielkich magistralach kolejo­
wych w  Ameryce, ale bywa so­
bie dyrektorem banku, rektorem 
uniwersytetu i biskupem.

I choć czasem dochodzą < słu­
chy O wybuchach taiouej niena­
wiści, o b ław ia jących  w  dzikich 
samosądach nad czarnymi, pa­
nuj© powszechne przekonanie,

Pogrzeb
S. o. H. Paderewskimi

PARYŻ, 18.1. Pogrzeb ś. p. He­
leny Padercwskiej odbędzie sic 
•w dii. 19. b. m. na cmentarzu Mont 
inorency pod Paryżem

  ooGoo-------

Druga porażna
naszveb ht berów  w Szwecji

SZTOKHOLM, 18.1. —  W  środę 
■wieczorem odbył sic w  m ieście 
Ocrebro m iędzym iastowy mecz 
bokserski Poznań — O erebro, za­
kończony zw ycięstw em  S zw e­
dów  w  stosunku 8:6.

Porażki pcrńeśli: Bukowski,
Garncarek i Maichrzyoki, który 
jprżytem odniósł ciężka ranę oka 0- 
raz Piłat. ____ ____

Czesi pruwracBją
1S-m esęciitą  służbę w o js ta n

PRAGA, 18.1. —  W  najbliższym 
Czasie parlamentowi przedłożony bę 
Ozie projekt przywrócenia 18-mie- 
gięcznej służby wojskowej.

Skrócenie służby wojskowej z 18 
do 14 miesięcy nastąpiło przed ro­
kiem.

że niewolnictwo w dzisiejszych 
czasach byłoby nie do pomyśle-

” A jednak rzeczywistość zadaje 
kłam, takim mniemaniom.

Oto niedaw no w Genewie, w  
gmachu Ligi Narodów zebrała 
się komisja, obmyślająca środki 
wa'ki z handlem niewolnikami.

Raporty ekspertów przedsta-

TylKo „Legion Zasłużonych"
w y b iera  do p o lsk ieg o  S enatu

cyjne i sądy honoroweSejmowa komisja konstytucyjna ob­
radowała wczoraj w dalszym ciągu 
nad sprawą rewizji ustroju Państwa.

Wicemarszałek Car zreferował za­
sady statutu „legionu zasłużonych", z 
których wynika, że „legion" tworzy 
sie w celu zapewnienia Państwu trwa­
łego oparcia na pracy obywateli przo­
dujących w swej działalności ua rzecz 
dobra zbiorowego. Obywatele zalicze­
ni do „legionu" nie korzystają z ż.ad- 
nych uprawnień szczególnych z wyjąt­
kiem prawa wybierania do senatu. Se­
natorowie należą do „legionu z mo­
cy samego prawa, godność zaś oby­
watela „zasłużonego" nadaje senat na 
wniosek kapituły. Organami legionu 
są „kapituła, składająca sig z 30 se­
natorów wybieranych przez senat na

Komisje kwalifikacyjne — po jednej 
na każde województwo, składają sig 
z przewodniczącego, oraz z członków’, 
mianowanych spośród obywateli za­
służonych mianowanych na okres trzy 
letni przez marszałka senatu.

Sądy honorowe, również po jednym 
na województwo składają sig z pre­
zesów, wiceprezesów i sgdziów po­
woływanych przez marszałka senatu 
na okres trzyletni spośród kandyda­
tów wybranych w liczbie potrójnej 
przez zjazdy wojewódzkie „łegjonu".

W zjazdach wojewódzkich biorą u- 
dział delegaci wybrani na zjazdach po 
wiatowycb „łegjonu" w liczbie — po 
jednym delegacie na 25 obywateli „za

wionę zebranym zawierały dano 
wstrząsające™ Były to jakby 
kwitki wydarte z jaknajbardzief 
fantastycznej książki o polowa­
niach na ludzi.

Okazuje się, że w głębi czar­
nych lądów nic sie nie zmieniło. 
Niemal jawnie tworzone są całe 
ekspedycje, które napadają na o- 
sady murzyńskie, porywają „to­
war" i spieniężają go na ryn­
kach.

Na wschodzie znów kwitnie 
handel dziewczętami, sprzeda- 
wanemi przez rodziców i zawo­
dowych handlarzy-

Wierzyć się w to wszystko  
nie chce, a jednak nie ma w tem 
słowa przesady.

Jeżeli dodać do tego jeszcze, 
że tysiące białych niewolnic wę 
drują corocznie z Europy do po­
łudniowo - amerykańskich do­
mów rozpusty, w jakże ponu­
rem świetle staje świat dwudzie 
stego wieku! Wieku wyrafinow a 
nej podobno ku’tury, wieku nie­
słychanych zdobyczy wiedzy, 
epoki walki o „wywyższenie 

| tych. którzy dotąd byli „poni­
żeni!"

Wzięliśmy ciężar ponad siły
Premier iedrzeiewicz o Dołożeniu n m e s o  szkoło enua

•  ^ , ... , • Zł; rł».iaAf!<in iwltiln eio iń nKrAuu

Komisja budżetowa sejmu zajmowa­
ła sig na wczorajszcm posiedzeniu 
budżetem ministerstwa oświaty, refe­
rowanym przez posła Z. Strońskiego.

Preliminarz budżetowy ministerstwa 
oświaty na przyszły rok budżetowy, 
ja’k stwierdził na w stepie referent, nie 
uległ żadnym istotnym zmianom w po­
ró w n an iu  z okresem poprzednim. Suma 
wydatków wynosi 311.183.530 zł., su­
ma dochodów’ — 3.900.320 zł.

W bieżącym roku budżetowym wy­
datki stanowiły 324.500.000 zł., suma 
dochodów 3.814.000.

Zmniejszenie globalnej kwoty o  su­
mę około 13 milionów nie spowoduje 
w przyszłym roku żadnego istotnego o- 
graniczenia zakresu i rozmiaru prac 
szkolny cli, a obniżka ta. jest procento­
wo mniejsza, aniżeli obniżka całego 
budżetu państwowego.

Adamowicze leca do Polski
IItwa oroba lotu iransatlantytk ego

Lotnicy polscy, zamieszkali stale 
j  Ameryce bracia Bronislaw i Jó- 
t f  Adamowicze zam ierzają w naj­
niższym czasie w ystartow ać do po

Olnrzymi ojament
za 2 miliony złotych

’JOHANNESBURG (Afryka Pol.), 
18.1. —  Znaleziony w  tych dniach 
w  Elandsfontein olbrzymi djam ent, 
■wagi 726 karatów , sprzedany zo­
stał Ernestowi Oppenheimerowi za 
sumę 70 tys. funtów  szterłingów 
(niespełna 2 miljony z ł.).

w tórnej próby lotu transatlantyckie 
go Nowy Jork —  W arszaw a.

Samolot ich znajduje się obecnie 
na Long Island, gdzie czynione są 
ostatnie przygotow ania. Lotnicy od 
byli kilka dłuższych lotów, które 
w ykazały dobry stan  aparatu.

P ierw szą próbę orzelotu przez 
Atlantyk bracia Adamowicze podję 
li w  sierpniu roku biegłego. Przele­
cieli oni z Nowego Jorku do Nowej 
Fundlandji odległość 1.800 km. i lą 
dując na lotnisku w H arbour Grace 
skapotow ali, niszcząc apara t i od­
nosząc lekkie rany.

Co do wydatków na uposażenie, to 
wynoszą one 285 milionów złotych, co 
stanowi 91 proc. preliminarza.

Wydatki osobowe uległy znacznemu 
obniżeniu spowodu dalszej redukcji 
etatów osobowych, przeprowadzonych 
we wszystkich trzech instancjach w 
łącznej liczbie 102 etaty.

W szkolnictwie powszechnem 3 ość 
etatów czynnych nie uległa zmianie.

Budżet działu VI — nauka i szkol­
nictwo wyższe — również nie wyka­
zuje istotaych zmian.

Następnie mówca przeszedł do omó­
wienia funduszu ministerstwa oświaty.

Po referencie głos zabrał premier 
Jędrsejewic*.

— Jesteśmy nadal jeszcze — .zazna­
czył p. Premier — w tydisamych wa­
runkach gospodarczych, zmuszających 
do jak najdalej idących oszczędności, 
które już przed kilka laty wytyczyły 
zasadnicze granice naszych możliwo­
ści i zamierzeń. Konieczność wzmożo­
nych oszczędności sięga również i w 
dziedzinę oświaty. Dzięki jednak u- 
trwalonemu już zrozumieniu ważności

tej dziedziny udało się ią obronić przeJ 
niebezpieczeństwem zbyt dotkliwych 
skreśleń, a nawet nieznacznie uprzy- 
łejować w stosunku do całości uowegot 
budżetu. *

Następnie p. Premier omówił podistA 
wy polityki oświatowej w Polsce, po- 
czem przeszedł do sprawy powszecb* 
nego nauczania.

Niestety, przeliczyliśmy se . biorąo 
w zaraniu niepodległości ten wie-Sd d o -  
żar realizacji zasady obowiązku pow­
szechnego nauczania na ndeokrzepłe 
jeszcze barki. Pół miliona dzici po­
zostaje znów poza szkołą. Jedynie na 
Śiąsku, w Pozmańskiem i na Pomorzu 
obowiązek szkolny wypełniony został 
w stu procentach. Dzięki tylko olbrzy­
mim wysiłkom administracji szkotoeJ, 
przyjęliśmy do szkół w obecnym roku 
szkolnym o 125.000 więcej dzieci, niż 
■w roku ubiegłym.

Niestety, musimy zdobyć «ię aa od~ 
wagę spojrzenia prawdzie w oczy 1 
stw ie rd z ić , że realizacja zasady pow­
szechnego nauczania przez państwo w 
nowych warunkach n:e jest woali wa do 
osiągnięcia w całej rozciągłości zbyt 
szybko.

Wy właszczeu 6 w MeKsyHu
w fe ltre j w ła sn o śc i z iem sk ie j

BU EN O S AIRES, 18.1. — Dono­
szą z M eksyku, że  kongres naro­
dow y m eksykański zatw ierdził u- 
s taw e  o  reform ie rolnej, k tó ra  ma 
b y ć  p rzeprow adzona w  c ia su  Lał 
6-ciii.

W  m yśl listow y, wielkie obsza­

ry  ziem i o łącznej pow ierzchni kil 
ku mi Bortów hektarów , znajdują­
cych  sto w  rekach  w ielkich w to Ad 
cieli dółw. tak  M eksyk a no w wik eti 
dzoziem ców , mają być oddanie w io 
ściaństw u. Obecni w łaściciele tyci* 
2Óeiii będą odszkodow ani p rzez  
państw o. J
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Baranki w wilczej skórze
Metody i prawdziwość skarg VolKsbundu

Kara za przemycony aparat radiowy została ściągnięta
Z  początkiem ubiegłego roku 

śląska straż graniczna wykryła afc- 
rę masowego przemytu aparatów 
radiowych z Niemiec do Polski, któ 
re dostarczały znajdujące się w 
Niemczech firmy za pośrednictwem 
zorganizowanych przez siebie prze 
mytników zamawiającym w Polsce 
bez żadnego ryzyka na miejsce.

W powodzi wykrytych odbior­
ców znalazł się również mieszka­
niec Siemianowic, wybitny członek 
Volksbundu, mistrz piekarski i wła 
ściciel domu, Jan Majnusz (Matejki 
112). Funkcjonarjusze straży granicz 
nej posiadając dane, iż Majnus jest 
również nabywcą aparatu radjowe- 
go, przeprowadzili w jego mieszka­
niu rewizję. Rewizja ta jednak me 
została dokonana gruntownie, bo­
wiem Majnus ośw iadczył, iż wcho­
dzący w grę aparat, znajduje się 
zupełnie gdzieindziej.

W związku z tern Majnus wniósł 
za pośrednictwem Volksbundu skar 
gę do komisji mieszanej przeciw 
straży granicznej o bezprawne 
przytrzymanie go i przeprowadze­
nie rewizji domowej.

Jakkolwiek postępowanie straży 
granicznej było zupełnie zgodne z 
przepisami ustawy karno -  skarbo­
wej, sprawa ta oparła się o proku­
ratora. Straż graniczna, posiadając 
iednak zupełnie konkretne dane, iż 
Majnus nabył w Niemczech aparat 
radjowy, prowadziła pocichu docho 
dzenia dalej i wkrótce ustalono, że 
w momencie pierwszej rewizji Maj­
nus spalił przemycony aparat ra- 
djowy w piecu piekarskim.

Powtórna rewizja doprow adził 
'do wykrycia szczątków spalonego 
aparatu, wobec czego Majnus przy

znał się iż chcąc uniknąć odpowie­
dzialności sądowej, prosił władze 
celne o wyznaczenie kary, na po­
czet której wpłacił dobrowolną za­
liczkę w kwocie I JO zł.

Równocześnie Majnus przystąpił 
do likwidacji interesów w Polsce, 
mając już udzielone zezwolenie na 
pobyt i prowadzenie przedsiębior­
stwa w Niemczech i zamierzał wy­
jechać bez uregulowania kary.

Zamiar ten został udaremniony ł 
obecnie ponownie przytrzymany 
Majnus zapłaci resztę należności cci 
nych w wysokości 2 tys. zł.

W ten sposób przygwożdżone zo 
stały raz jeszcze metody i prawdzi­
wość różnych skarg i petycyj Volks 
bundu, którego godnemu członkowi, 
Majnusowi, nie udał się sprytny po 
mysi skompromitowania władz pol­
skich.

Złodziei marek
me przybył na rozprawę

Przed sądem okręgowym w Ka­
towicach wyznaczona była na 
wczoraj rozprawa przeciwko b. u- 
rzędnikowi sądownemu Józefowi 
Żyłce z Katowic.

Żyłka pracując w kancelarii są­
du okręgowego w Katowicach, wy­
kradał marki opłat sądowych i 
sprzeniewierzaj je.

Po przyznaniu się do winy oskar­
żonego wypuszczono do czasu roz­
prawy na wolną stopę.

Ponieważ na wczorajszą rozpra­
wę Żyłka się nie zjawił, sąd zarzą­
dził przymusowe doprowadzeni© 
go do sądu.

Szajka przemytników rozbita pod Brzezinami śl.
9 przemytniKów zapłaci grzywnę 2016 zł.

Dawno już nie mieli strażnicy pla 
cówki Brzeziny Śi. takiego szczę­
śliwego dnia, jak ubiegła doba. O- 
statniej bowiem nocy uda’o się pa­
trolowi osaczyć przekradających

się przez zieloną granicę przemyt­
ników, którzy

nie bacząc na strzały.
usiłowali wrócić na stronę niemiec­
ką. Temu jednak przeszkodził jeden

Zamach samobójczy
bestialskiego mordercy narzeczonej 

Powiesił s  ę  na powrozie skręconym z koszuli
Ubiegłego i>o południa, krótko 

przed godz. 5-ta w składzie rzeź- 
nickim Wojciecha Osypki w Załę­
żu (Wojciechowskiego 155) roze­
grało się krwawe zajście. Do za- 
triKinionej tam 30-łetniej Anieli 
Knautwurstówny 7, Król. Huty (Sty 
czyńskiego 51) przybył jej były na 
rzeczony. 27-letuii Karol Grzesista, 
rzeźnik 7, Kocbłowic (Nowowiejska 
90). z którym Kraubwwstówtiia zer 
wała przed dwoma miesiącami.

Po krótkiej sprzeczce asa temat 
nowego amenta Krautw u;rstówmy, 
Grzesista rzucił się na swoją byłą 
narzeczoną i począł ia dusić, po- 
ozesm nożom rzeźmickim, leżącym 
na ladzie w  bestialski sposób sta- 
•khił ją na oczach ludzi.

Mordercę ujęto na miejscu i od­
stawiono do aresztów policyjnych.

Zwłoki Krautwttnstówny, która

ziono do kostnicy szpitala miej­
skiego.

Po przesłuchaniu G rzęsisty oraz 
świadków mordu przytrzymano 
go w więzieniu iprzy uL Żwirki i 
Wigury, zamierzając go w  ciągu 
wczorajszego czwartku przekazać 
władzom sądowym.

Gnębiony wyrzutami -sumienia 1 
•grożącą mu odpowiedzią kiośdą, 
Grzesista ze ściągniętej z  siebie 
koszuli sporządził powtróz, -na któ­
rym ;sie powiesił na kracie o godz. 
11 przed południom.
Zamach samobójczy został wczas 

zauważony, denata odcięto z zia.im 
prowizowanego sznura i ipo ćo^mo- 
■wadiZicniu do pr/ytforndości Ikareflw 
ipogotowia odwieziono go do szpi­
tala miejskiego.

Uczy jego łożu czuwa ipolicja.
J Krwawa ta historia wywołała 
1 w  Załężu olbrzymie poruszenie.

żywczym Kieszczykowej w Cho­
rzowie. Lud odebrano, osadzając 
złodziejaszków w pace.

 ---------

l l iewvbre^ni z łodzieje
Z powodu małej kradzieży robi 

się czasem wielki „wiatr'1. Policja 
ma wiele roboty, biegania, pisania 
a rezultat — ujemny. Rzecz miała 
miejsce w Król. Hucie.

Inaczej jednak było z pewną kra 
dzieżą... brvtwanny szmalcu. W 
pierwszych dniach stycznia r. b. wy 
stawiona na balkonie owa brytwan 
na pełna topionego smalcu „wypro 
wadziła się". Policja miała dobry 
węch i brytwanne stanowiącą wła­
sność Eugenji Strzechowej (Gim­
nazjalna 28) odnalazła, ale już wy­
próżnioną z zawartości, w mieszka 
niu Elżbiety Firszkowej (Piastow­
ska 9). W yśpiewała ano, że bryt­
wanne przyniósł jej narzeczony Pa­
weł Zimmerman (Ligota Górnicza 
27). Smalec zjedli. Policja ma kło­
pot.

w  kom isjach Sejm u

SHad w rrca F  L d w in i. . .”
Wczorajszej rtocy, w okolicy gó­

ry  Redeaa w Król. Hucie zauwa­
żyli .patrolujący „granatowi*4 dwa 
młodzieńców niosących ciężki ko­
szyk. Na widok policji skryli się o- 
b;w w krzaki, co jednak na nic się

£ * * £ i P—  t„ .p « n  •  . * « ,

j Przyimowan e do prasy l dificyl Z. U.
Alfons FHipczyk (Gimnazjana 13). Ł #

Koszyk zawierał prowianty po- 
chodząjce z  kradzieży w kiosku s d o -  .

■ Pod przewodnictwem posła
Chmielewskiego odbyło się wczo­
raj posiedzenie komisji budżetowej 
Sejmu śląskiego na którym doko­
nam) rozdziału referatów. Pierw­
sze czytanie ustawy skarbowej o 
budżecie województwa śląskiego 
na rok 1934-35 odbędzie się w dzi­
siejszy piątek.

Równocześnie obradowała sejtno 
wa komisja opieki społecznej, -na 
której dyskutowano sprawę urlo­
pów' turausowych. przyczem przed­
stawiciel władz wojewódzkich o- 
świadczył, iż zostanie rozesłany w 
tej sprawie dodatkowy okónik pa­
na wojewody, który wyjaśni jak

należy interpretować zarządzenie 
co do przyjmowania do pracy po 
wygaśnięciu okresu urlopu turtiu- 
sowego i zapobiegnie nadużyciom.

Na posiedzeniu tem dyskutowa­
no również sprawę sytuacji zakła­
du ubezpieczeń, który za rok ubie­
gły wykazał miljon 300 tys. zł. de- 
ficytu. a wnioskując z obecnych 
wydatków w styczniu, deficyt za 
rok bieżący wyniesie 2 i pół miljo-
r>a.

W dyskusji, jaka się nad tem w y­
wiązała, wynikałoby iż zachodzi 
możliwość obniżenia rent o 20 proc. 
przy równoczesnem podwyższeniu 
stawek ubezpieczeniowych.

Zbrodniczy satyr
dosfat zasłużoną karę

\V dniu wczorajszym rozpatry­
wano przy drzwiach zamkniętych 
przed sądem okręgowym w Kato­
wicach. sprawę Antoniego P.ewni 
z Mikołowa, oskarżonego o usilo- 
watie zgwałcenie 14-letniej Marii

N. i czyny lubieżne.
W wykonaniu zamiaru przeszko­

dzili Plewni wówczas przechodnie.
W wyniku rozprawy Plewnia zo­

stał zasądzony na 6 miesięcy w ę  
zienia-

ze strażników. Ustawiwszy się bo* 
w'iem z flanki posłał uciekającym 
kilka „śliwek44, wobec czego 

zrezygnowali z ucieczki. 
Szajkę, liczącą 9-ciu mieszkań* 

ców Zagłębia Dąbrowskiego, uję­
to, odbierając przemytnikom 40 kg, 
pomarańcz, 20 kg. płatków koko­
sowych, 10 fartuchów gumowych. 
2 wieczne pióra, maszynkę do strzy 
żenią włosów, flakon perfum i za­
palniczki. Przemyt oraz zatrzy­
manych skierowano do urz.ędu cel­
nego w Brzezinach Śl., który usta­
lił, iż grzywna, jaka grozi przemyt­
nikom. wyniesie 2.016.50 zł.

Oto oazwisfca zatrzymanych? 
Ignacy Kurdybelski, Józef Dziuba, 
Heleną Stefaniak z Sosnowca, Jan 
Patyński z Dąbrow'y Górnicze/. 
Izydor Wojtasik z Będzina, Antom 
Wieczorek. Henryk Szlęk z Grodź,- 
ca. Jen Litewski i Stanisław W it­
czak z Grodkowa pow. Będzin.

Na zakup towaru wydali cni oko* 
ło 500 zł.

* * * -..............................  •  •  * 7 S  • • •

Unirski redułtcyine
Wczoraj odbyła się -u komisarz* 

demobiłizacyjoego konferencja w 
sprawie wniosku dyrekcji Zakładu! 
Hohenlohego o zezwolenie n* re­
dukcję 250 robotników- z kopalni 
„Hoym“ wr Nie wiadomi u Górnym.

Komisarz deinobilizacyjny odro­
czył w tej sprawie decyzję do cza- 

{ su zbadania sytuacji na miejscu.
W najbliższych zaś dniach zo­

stanie rozpatrzony wnioseb dyrek­
cji huty „Baildon44, wchodzącej \v, 
skład koncernu huty „Pokój44, któ­
ra zwróciła się o zezwolenie na re­
dukcję 90 robotników.

 ----------

N i e b e z p i e c z n i
włamywacze w pułapre

W  ostatnich dniach funkcjonarbt 
sze wydziału śledczego w Katowi­
cach przytrzymali dwóch niebez­
piecznych włamywaczy, Jana Ko- 
rzvee i W ładysława Wioszczynę, 
których dziełem było szereg wła­
mań i kradzieży sklepowych.

Włamywaczy przytrzymano w 
czasie libacji, jaką wyprawili w' 
mieszkaniu Władysława '1 argosza 
w Katowicach przy ul. Francuskiej 
4.

Dziełem przytrzymanych było 
włamanie do jubilera, Abrahama 
Guttmana, do składu sukna Molen­
dy, składu futer Brausa, oraz firmy 

_ Szadok i Surówka. Przekazano ich 
.  i wraz z dowodami winy władzom

* k ; usądowym.
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WPdze śledcze Kończą dochodzenie
przeciwko mordercy post. FojciKa

W  dniu dzisiejszym  przy jeżdża 
do Rybnika vice-prokura«tor sadu o- 
kręgow ego w Katowicach dr. No­
w otny  oraz sędzia śledczy dr. Zdan 
kiew igz. dla ukończenia p row adzo­
nych w trybie doraźnym  docho­
dzeń przeciw ko m ordercy posterun 
kow ego Fojcika. R ozpraw a doraź­
na odbędzie sic w RybniRu.

Jak sie dow iadujem y bracia. Frań 
ckszek i Ferdynand S iw cow ie w to­

ku prow adzonego śledztw a p rzy ­
znali sie do całego  szeregu n ap a ­
dów, w łam ań i kradzieży, w k tó ­
rych czynny udział brała ich m at­
ka.

W  zw iązku z przyznaniem  sie o- 
bu bandytów  nastąp iły  dalsze a re ­
sztow ania, k tóre ob jęły  przeszło 20 
osób, pod zarzutem  paserstw a.

R ozpraw a przeciw ko nim odbę­
dzie sie oddzielnie.

Sześciu następców w Seimie
„bohaterów" procesu brzeskiego
■ G łów na kom isja w yborcza  za ła t 

w iła już spraw ę następców  posłów  
skazanych w yrokiem  brzeskim , p. 
p. Barlickiego, Ciołkosza, Dubois, 
Kiernika, L iberm ana i W itosa.

Na ich miejsce w chodzą do Sej­
mu z listy C entrolew u pp. M aciej 
Rataj, b. m arszałek  Sejmu (Klub 
Ludow y). Ludw ik Kulczycki, pro­

fesor szkoły nauk politycznych (N- 
P. R.), Adam Kury łow icz urzędnik  
kolejow y (P. P. S.), Józef Steinmof 
rolnik (Klub Ludowy) oraz dw óclt 
posłów , k tórzy  w praw dzie  zostali 
w ybrani z  listy C entrolew u, ale 
w chodzą do B. B. Sa to pp. Ro­
man Janow ski, księgarz i M arjan 
Cieplak, nauczyciel.

Nieuczciwy sp rzedaw ca  spółdzielni  wojskowej
sprzeniewierzył 4 tysiące złotych

W ładze nadzorcze spółdzielni 
w ojskow ej 75 p. p. w Król. Hucie 
zw ró c iły  uw agę na pew ne niedo­
kładności w księgach rachunko­
w ych. prow adzonych przez Stani 
s ław a  Dybow skiego z Sosnow ca 
(F lorjańska 27), zatrudnionego we 
współdzielili w charak terze  sp rze­
daw cy.

W  w yniku szczegółow ej rewizji 
ksiąg i inw entarza okazało się, że 
D ębowski dopuścił się m alw ersa- 
cy j pieniężnych na sumę przeszło  
4 tys. zł.

Na Dębowski ego. k tó ry  pracow ął 
we współdzielili od cze rw ca  1930 
r. sk ierow ano doniesienie do pro­
kuratorii w Król. Hucie.

Strajk w kopalni „Helena"
Protest przeciwko syndykowi

SOSNOW IEC (telef.) 18.1. — Na ko­
palni Helena - N ska koto Sosnow ca, 
k tó re j d y rek to rzy  zostali skazani admi 
n is tra ey jire  na 3 m es. aresztu , w ynikł 
dzisiaj s tra jk  w łoski.

Nocna i ranna zmiana górnicza w 
liczb :e około 10(1 ludzi znajduje s!ę w  
pnd/'cm iacli kopalni. T rzeciej zmiany 
dy rekcja  kopalni na robotę nie wpu- 
śeła.

P rzyczyna  strajku  jest zw olnienie 6 
robotników  oraz p re test przeciw ko o- 
becneinu syndykow i, zarządzającem u
kopalni.

Ogółem w obrębie kopalni znajduje 
sie 150 robotn ków.

Przed w ieczorem  stra jku jący  p rz y ­
jęli ob 'ad  oraz zapewnili przy jęcie  ju­
tro  ran:) o godz. 9 śniadania. O św iad­
czę! jednoczesne , że n’e opuszczą pod

ziemi, dopóki nie zjedzie do nich se ­
k re ta rz  Związku Lapkow'skl.

P rzep isy  górnicze n"e zezw alają jed 
nak, aby mógł ktokolwiek zjeżdżać do 
kopalni w  czasie stra jku .

Pogrom  sa li są d o w e j
Surowy wyroK na awanturniBów

Sąd grodzki w Sosnowcu był wi­
downią niesłychanych ekscesów.

Sędzia Alfred Terkel rozpatrywał 
sprawę Władysława Wierzchowskiego 
i Władysława Dybusa, oskarżonych o 
kradzież. W toku przewodu sądowe­
go obaj podsadni zachowywali się w 
sposób wyzywający.

Usłyszawszy treść wyroku, Wierz­
chowski chwycił ciężki lichtarz, znaj­
dujący się na stole sedziawskim i rzu 
cii nim w kierunku sędziego. Pocisk 
nie trafił tylko dzięki temu, iż stojący 
za oskarżonym polciant zdołał chwy­
cić Wierzchowskiego.

Następnie stało sie coś niesłychane 
go. Publiczność obecna na sali rzuci­
ła sie w kierunku sedziego, który zdo 
łat wszakże opuścić sale a wówczas 
awanturnicy poczęli demolować urzą­
dzenie sali sądowej, łamiąc ławki, 
krzesła i stoły. Obecni na sali dwaj

Inkasował do własne i K eszen
M ieszkaniec B rzozow ie p. P aw eł 

Stefański (P iekarska  131) za trud ­
niał, z racji sw ych  rozległych in­
teresów . niejakiego E dw arda M aci- 
szew skiego w charak terze  inkasen­
ta. M aciszew ski. zam ieszkały w  
Św iętochłow icach (Długa 41), spra­
w ow ał się początkow o bardzo dob­
rze, aż pew nego dnia p ryncypał 
stw ierdził pew ne niedokładności.

W iedziony złem przeczuciem

przeprow adził par> Stefański kontro 
lę, p rzyezem  „w ylazło szydło  z 
w orka" w postaci 671 zł. zaćnkaso- 
wartych przez M aciszew skiego, ale 
nie w płaconych do kasy  firm owej.

Poniew aż M. nie uw ażał za sto ­
sowne' zała tw ić sp raw y  ugodowo, 
a n aw et w ykręcał się od płacenia' 
,.długu", zniecierpliw iony czeka­
niem  p. Stefański zw rócił się do po­
licji, składając obszerne doniesienie

Zakamieniałe serce p. professrowei
Zataiła legat oicowshi przed wiernym tego sługą

I poziom a mu ode ść o kiju żebraczym
D robna napozór, a  b rzy d k a  sp ra ­

w a  zajmuje od pew nego  czasu s ą ­
dy lwowskie.

P rzed  dw o m a  laty zm arł jeden z 
w ybitnych profesorów  U niw ersyte­
tu Ja n a  Kazimierza, k tóry w ciągu 
la t 30-tu miał przy boku swoim 
w iernego sługę, Ignacego Barbacha 
P rofesor  był ogrom nie p rzyw iązany  
do sw ego  s ta rego  lokaja i darzył 
go nieograniczonem zaufaniem.

Krótko przed śmiercią, profesor 
sporządził w obec sw ego  zięcia, 
również profesora  Uniwersytetu 
lwowskiego, Dr. Załęskiego, te s ta ­
ment, w  którym m. in. swój folwark 
400-m orgowy i znaczną go tów kę 
zapisa ł s ta rsze j córce, żonie docen­
ta U niwersyte tu  Jagiellońskiego, pa 
ni Marji Szmidowej, pod w aru n ­
kiem jednakże,
iż zapewni staremu służącem u Bar- 
bachowi i jego rodzinie przyzwoite 

utrzymanie do końca życia.
Niestety, B arbach nie wiedział nic

0 tym legacie, a pon iew aż  g łów na 
spadkobierczyni,  pani Szmidowa, 
nie spełniła woli um ierającego  ojca
1 w  ciągu dw u la t nie wypłaciła  sta 
reniu służącemu ani g rosza  — po ­
padł w nędzę tak  wielką, iż 
wkońcu musiał... żebrać pod kościo­

łem.
Aż pew nego  dnia spotka ł w ynę­

dzniałego, żebrzącego  na ulicy B ar­
b acha  prof. Załęski i zdum iony tent.

poinform ował s ta rego  s łużącego o 
istniejącym na jego rzecz legacie 
zm arłego uczonego.

Poniew aż mimo zwrócenia  się pi- 
I semnie do pani Szmidowej, w da l­

szym ciągu odm aw iała  ona takiego 
kolwiek w sparc ia  B arbachow i,  s ta ­
rzec w ystąp ił  na  d rogę sąd o w ą i 
lw ow ski Sąd cywilny całkow icie u- 

znal słuszność jego pretensyj.
Lecz naw et i ten w yrok  nie sk ru ­

szył zakam ieniałego  serca  profeso­
rowej -  spadkobierczyni,  aż doszio 
do tego, że sp raw ą  zająć się m u­
siała z urzędu prokura tu ra ,  która 
przeciwko p. Szmidowej w ystąp iła  
z oskarżeniem o w ystępek przeciw ­

ko opiece i nadzorowi.
W  czasie toczącej się przed lwów 

skim Sądem okręgow ym  rozpraw y, 
p. Szm idow a w ypar ła  się jakoby 
za ta iła  przed s ta rym  służącym jej 
ojca legat ojcowski i dowodziła , ze­
chciała umieścić go na swym fol­
warku, B arbach jednak nie zgodził 
się na to, żąda jąc  pieniędzy, k t ó ­
rych ona
„spowodu kryzysu" dać mu nic 

m ogła.
Zeznaniom tym jaknajbardz ie j  s ta ­
nowczo zaprzeczył B arbach , tw ie r ­
dząc, iż w ciągu  dwuch la t p. Szmi­
d o w a  ani razu nie w ystąp iła  w obec 
niego z żadną  propozycją  odnośnie 
spełnienia legatu  i nie wypłaciła  mu

ani grosza
Ciekawa ta i wywołująca słuszne 

oburzenie w opinji publicznej sp ra­
wa, została odroczona celem prze­
słuchania świadków powołanych 
przez Szmidową.

Oskarżenie  przeciwko niej, n ieza­
leżnie od p rokura tora ,  popiera pro ­
fesor Uniwersyte tu  lwowskiego. Dr. 
Olberek.

Ruch graniczny
polsko-niemiecki

Z dniem 1-ym b. m. wchodzi w 
życie nowa um owa polsko-niemiec 
ka o ułatw ieniach w małym  ruchu 
granicznym . Nowa um owa w pro­
w adza szereg zmian zarów no w 
system ie w ydaw ania przepustek 
granicznych, jak i co do w arunków  
ich uzyskiw ania.

Przepustk i graniczne w ystaw ia  
pow iatow a w ładza adm inistracyj­
na. Umowa przew iduje jeden typ  
przepustki granicznej, po polskiej 
stronie koloru żółtego, po stronie 
niem ieckiej zaś koloru zielonego.

Nowa uimowa, w odróżnieniu od 
poprzedniej, nie przew iduje zgody 
w ładzy  granicznej drugiego pań­
stw a. jako w arunku w ydania p rze  
pustki stałej. Przepustki g ranicz­
ne w ydaje się obecnie bez  porozu­
m iewania sie z w ładza niemiecką.

1 policjantci zostali okropnie Dobici I 
i zmaltretowan. Dopiero pomoc patro­

lu policyjnego położyła kres zajściu.
Wierzchowski i inni awanturnicy 

stanęli przed sadem, który w dwu in­
stancjach skazał: Władysława Wierz­
chowskiego na 5 l a t  Władysława i 
Stanisława Dybusów po 2 lata, Apolo­
nię Burzyńska na rok, Michała Bu­
rzyńskiego i Aniele Dybusównę na 6 
miesięcy więzienia.

Krótka radość 
robotmKów Kopalni

Jak w swoim czasie donosiliśmy, 
kopalnia Wolfsgang-Wawel w Karol 
Emanuel zatrudniła z dniem 2 stycznia 
r. b. 250 robotników, powołanych do 
pracy przed upływem terminu urlo­
pu turnusowego.

Radość przyjętych do pracy robot­
ników była krótka, bowiem w dniu 
wczorajszym zarzad zapowiedział po 
nowne ich zwolnienie z dniem 1 lu­
tego r. b.

Zgon na pogrzebie
W czoraj rano uczestnicy pogrze­

bu w  Małej D ąbrów ce byli w strzą­
śnięci w ypadkiem , jakiemu uległa 
70-letnia Anna M azajnikow a z Szo­
pienic (Janow ska 33).

Idąc za konduktem  Mazajnifco- 
w a utraciła przytom ność i w chw i­
lę potem  zm arła.

Z aw ezw any na miejsce lekarz 
stw ierdził zgon z powodu udaru 
serca.

Ogołocony
Ubiegłej nocy  dokonano śm iałego 

w łam ania do składu konfekcyjno- 
galanteryjnego Elżbiety K so Iow ej 
w Król. Hucie (Hajducka 2.3).

S praw cy , k tórych  było 2-ch po 
w yw ażeniu  drzw i od sieni dostali 
się do w nętrza składu, k tó ry  ogo­
łocili z b ieii/ny . pończoch, rękaw i­
czek i t. p. w yrządzając szkodę na  
1150 zł.

Podłożony ogień
Z Wisły donoszą: Na strychu do­

mu Jerzego Samca w Wiśle przypad­
kowo wykryto wczoraj podłożony o- 
gień, celem puszczenia z dymem za­
budowań. Sprawcy podpalenia nara- 
zie nie udało sie wykryć.

Sasiedzi przypuszczają, iż czynu te 
go dokonał sam Samiec, który popadł 
szy w kłopoty materialne dostał się 
pod kuratele.

Zabudowania i inwentarz Samca by 
ły ubezpieczone na 60 tys. zł.

Rozbita c z a s z k a  robotn ika
W czoraj uległ nieszczęśliw em u 

w ypadkow i P aw eł F rieze, robotnik, 
zatrudniony w firmie spedycyjnej 
Joszfco w K atowicach. F rieze upadł 
p rzy  dźwiganiu ciężkiej skrzyni na 
ziemię i przygnieciony ciężarem  do 
znał rozbicia czaszki.

T o w arzy sze  p racy  odstaw ili 
szybko Friezego do domu (Miko- 
łow ska 28), skąd przew ieziony zo- 

| s ta ł do szpitala miejskiego.
1 Minio natychm iastow ej operacji, 
• Frieze zm arł.
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Cyfry mówią głośniej niż wszelkie słowa
Czy reglamentacja pros ytuteh przynosi korzyść społeczeństwu?

W  chwili o b ecn e i  is tn ie ją  t rz y  
fo rm y , w e d łu g  k tó ry c h  p o sz c z ę  
gó lne  pań srw a  u s to su n k o w u ją  
się  do zagadn ien ia  p ro s ty tu c j i .

P ie r w s z a  — :o re g la m e n ta c ja  
p o l ic y jn o -o b y c z a jo w a  z oficjal- 
n em i dom am i pub liczncm i. J e s t  
to s y s te m  n a j s t a r s z -  i b e z w z g lę  
dnie  n a jg o rsz y  poc w zg lęd em  
e ty k i ,  h y g je n v  i cek  '.ości.  Na 
czele  Państw' h o łd u ją c y c h  tem u  
sy s tem ow o stoi. jak łuż pisali­
śm y .  F ra n c ja .

D ru g ą  form a, n ieco o d m ien n ą  
i n ie w ą tp l iw ie  lepszą  od po p rzed  
niej, jest  t. zw . n e o - re g la m e n ta -  
cja. Różni się od reg lam en tac j i  
p rz e d e w s z y s tk ie m  tern. że nie 
u z n a je  ofic ja lnych d o m ó w  publi­
c zn y ch .

T rzec ią  w reszc ie ,  z r y w a ją c ą  
z w ie k o w ą  o b łu d ą  i z a sa d ą  po­
d w ó jn e j  m ora lnośc i ,  o ra z  d a ją c ą  
na jlepsze  w yn ik i  w  sensie  sp o ­
łe c z n y m  — jest abolic ioniztn.

W  P o lsc e  o b o w ią z u je  do tąd  
s y s te m  n eo reg lam en tac j i .  racze j 
zb liżony  do niej. L e p s z y  jest  od 
nici o ty le , że z w a ln ia ją c  P ro s ty ­
tu tk ę  sPod w ła d z y  policji o d d a ­
je d o z ó r  nad nią u rz ę d o m  san i­
ta rn y m  z lekarzam i na c ze ­
le i g o r s z y  jednocześn ie ,  
g d y ż  zn o sz ą c  ins ty tucje  d o ­
m ó w  pub l iczn y ch ,  z a c h o w a ł  t. 
zw . k w a te r y ,  w  k tó ry c h  m o g ą  
p rz e b y w a ć  d w ie  lub t rz y  p r o ­
s ty tu tk i .  Te różnice  z re sz tą  są  
jak  z o b a c z y m y  później dość  
c h a o ty c z n e  i w y p ły w a ją  w dal­
s z y m  ciągu z n ie z d e c y d o w a n e ­
go s ta n o w isk a  w o b e c  za g a d n ie ­
nia p ro s ty tu c j i .

B e z w z g lę d n ie  jed n ak  n a leży  
zap isać  na d o b ro  n aszy ch  w ład z ,  I 
że zm ieniają  c o ra z  w ięcej poli­
c y jn y  c h a r a k te r  d o z o ru  i d o p u ­
sz c z a ją c  do w p ły w u  i w s p ó łp ra ­
cy  P rzedstaw ic ie l i  o rg a n iz a c y j  
sp o łe c z n y c h  —  p rz y g o to w u ją  
z w o ln a  g ru n t  na k tó ry m  m o g ą  
z a k ie łk o w a ć  u czc iw e ,  o d w a ż n e  
m yśli  j p ro je k ty  re fo rm  z a sa d n i­
czy ch .

J a k o  d o w ó d  dob re i  woli i d ą ­
żenia  do ro z w ią z a n ia  tego  za ­
gadn ien ia  w  sposób  u cz c iw y ,  
ludzki i w sp ó łczesn y ,  należy  tu 
p r z y to c z y ć  c h o ć b y  taki, n iezn a ­
n y  n a w e t  sz e rsz e j  opinji fakt, że 
t. zw . „ c z a rn e  k s iążeczk i" ,  k tó ­
re p ię tn o w a ły  p r o s ty tu tk ę  j w y ­
k lu cza ły  ją  ze sp o łeczn o śc i  —  
już nie istnieją. Z a m ia s t  nich są  
ty lk o  k a r tk i  do n o to w an ia  og lę ­
dzin lekarsk ich , a  s ą  p e w n e  p r z y  
Puszczen ia ,  że i te skolei zn ikną  
lub p r z e k s z ta łc ą  się w  coś b a r ­
dziej h u m an ita rn eg o .

W  ty m  stanie r z e c z y  m ocno  
u ła tw io n e  je s t  zadan ie  w s z y s t ­
k ich  z d ro w o  m y ś lą c y c h  i s z c z e ­
rze  d o b ra  sp o łe c z n e g o  p rag n ą^  
cy ch  ludzi, k tó r z y  ch cą  w idz ieć  
w o ln ą  P o lsk ę  nie .,w o g o n ie 11 
z d ą ż a ją c y c h  k u  lepszem u, ja ś ­
n ie jszem u jutTu państw ',  a le  p r z y

najm niej — jako  jedną  w p ie r ­
w szy ch  p rz y  w p ro w a d z a n iu  s łu ­
sz n y c h  i ludzkich  re fo rm  s p o łe ­
czn eg o  w sp ó łży c ia .  Nie m u szą  w 
tym  celu w a lc z y ć  z z a s k o ru p ia ­
łym  j s to ją c y m  c a łk o w ic ie  Pod 
u ro k iem  d a w n y c h  „ d o b r y c h 1’ 
c z a só w  b iu ro k ra ty z m e m .  M ają  
ludzi, k tó rz y  che tn ie  k a ż d y  m ą ­
d ry  g łos  i życzen ie  sp o łe c z e ń ­
s tw a  pojm ują  j w  m ia rę  m o żn o ­
ści rea lizują .

U m yśln ie  u m ieśc il iśm y  tu k il­
ka  s łu sz n y c h  p o d w a l  p o d  a d r e ­
s e m  c z y n n ik ó w  reg u lu jący ch  u 
n as  ż y c ie  sp o łeczn e ,  a w n iem  
i z a g ad n ien ie  w ie k o w e j  h a ń b y  

z w a n e j  p ro s ty tu c ją ,  by  n a s  nikt 
nie p osądz ił  o chęć  k ry ty k i  ist­
n ie jącego  s y s te m u  — dla sam ej 
k r y ty k i .

W ia d o m o  jest.  że k r y ty k o w a ć  
n a j ła tw ie j .  T ru d n ie j  coś  tw o rz y ć  
—  i tw o rz y ć  dobrze .

Z an im  zaś w w k ażem y  zasad n i  
czę  w a d y  i b łę d y  o b e c n e g o  s y ­
s te m u  — s p ró b u je m y  p o k ró tc e  
p rz e d s ta w ić  s tan  p ro s ty tu c j i  w 
P o lsce .

W e d łu g  obliczeń s t a ty s ty c z ­
n y ch  z r. 1924 i 1926 (dane  s t a ­
ty s ty c z n e  na la ta  o s ta tn ie  n ie­
s t e ty  nic istnieją), p o d d an o  b a ­
daniu  leka rsk iem u:

1) w' W a r s z a w ie  —  935 Pro­
s ty tu te k .

2) w Łodzi — 340.
3) w Lublinie —  135.
4) w C z ę s to c h o w ie  — 55.
5) w  W ilnie —  234.
6) w P o z n a n iu  — 323.
7) w Krakowrie — 236.
8) w e  L w o w ie  — 391.
9) w  S ta n is ła w o w ie  — 29.
10) w' Ł ucku  —  26 i tak dalej.
C y f ry  te po d a jem y  w ty m  c e ­

lu, by  k a ż d y  zna jący  k tó re k o l ­
w iek  z ty c h  m iast,  m ógł się od- 
r a z u  zo r ie n to w a ć  w  f a n ta s ty c z ­
nej rozb ieżnośc i  c y fr  m ie d z y  pro  
s ty tu c ją  p o d le g a ją c ą  re je s t r a c y j ­
n y m  i p r z y m u s o w y m  og lędz i­
nom —  a r z e c z y w is tą .

Jeśli w e ź m ie m y  p ie r w s z ą  z 
b r / e g u  W a r s z a w ę ,  to z o b a c z y ­

m y, że  obok 935 p r o s ty tu te k  r e ­
j e s t r o w a n y c h  i p o d d a n y c h  bada  
niom  leka rsk im  z c a ła  s ro g o śc ią  
p r a w a  — istnieje oko ło  dw 'adzie 
ścia k ilka ty s ię c y  takich , k tó re  
są dla u r z ę d ó w  o b y c z a jo w y c h  
n ie u c h w y tn e .  G dz ież  m iejsce dla 
nich w ty m  s y s te m ie  reg lam en-  
t a c y jn y m ?

Jeśli n a w e t  w e ź m ie m y  pod  u- 
w a g ę  takie  cy f ry ,  jak 3061 p ro ­
s ty tu te k  is tn ie jący ch  w e w id e n ­
cji u r z ę d o w e j  W a r s z a w y  w r. 
1926-tym. to je szcze  dojść  m u­
s im y  do w n iosku ,  że  90 p rocen t,  
czyli d z iew ięć  razy  w ięce j p rz e ­
nika Przez sieci p a n u ją c e g o  s y ­
s te m u  i uch y la  sie  od w sze lk ich  
zabiegów ', m a ją c y c h  na celu — 
m o ra ln o ść  i zdrow 'ie sp o łe c z e ń ­
s tw a .

Te suche  c y f ry  p o w in n y  p o ­
w ied z ieć  k a ż d e m u  zw olen n ik o w i 
o b ecn e j  re g lam en tac j i  w ięce j — 
aniżeli w sze lk ie  p a te ty c z n e  za­
klęc ia  i rozd z ie ran ie  s z a t  nad 
n iedolą  i p o h ańb ien iem  godnośc i  
ludzkiej w tych  d z ie s ią tk ach  ty­
s ięcy  kobiet.

Jeśli k om uś  nie p r z e m a w ia  do 
la p r o s ty tu te k  do serca  i du szy ,  
jeśli nic o b u rza  Sie w  nim lu d z­
kość  i c z ło w ie c z e ń s tw o ,  niech 
odda tę sp raw ?ę ty lko  pod  sąd  
ch ło d n eg o ,  m a te m a ty c z n e g o  ro ­
zum u.

R o zu m  i z im na kalku lac ja  p o ­
w iedzą  mu, że reg lam en tac ja  na 
w e t  w części nie p ro w a d z i  do 
celu, k tó r y  za cenę  ob łudy , tchó 
rz l iw o śc i  i b rak u  se r c a  sp o łe ­
c z e ń s tw o  chce  os iąg n ąć .  C e lem  
ty m  jest w yp len ien ie  cho rób  w'e 
n e ry c z n y c h .  Z o b a c z m y ż .  jak ta 
s p r a w a  w  c y f ra c h  się p rz e d s ta ­
wia.

W  r. 1919-tvm M in is te rs tw o  
Z d ro w ia  P u b l iczn eg o  za rząd z i ło  
je d n o m ie s ię c z n y  spis  c h o ry c h  
w e n e ry c z n ie  na o b sz a rz e  b. 
t rz e c h  z a b o ró w  (bez  k re só w  
w schodn ich) .  Spis  ob ją ł  jeden  
rniljon i s to  ty s ięcy  c h o ry c h ,  co 
s ta n o w i  c z te ry  i pół p r o c e n t  o-
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Miła jest pogawędka przy klelfezk,. dobrego wina i w nkkrepujacym  slrojn.

gółu  ludności.  Jeże li  dodam y 'do' 
tego ty ch  w sz y s tk ic h ,  k tó r z y  z 
ró ż n y c h  p o w o d ó w  nie po d leg a ją  
kontro li  leka rsk ie j ,  o t r z y m a m y  
su m ę  o lb rz y m ią  i z a t rw a ż a ją c ą .

C ó ż  w  ty c h  w a ru n k a c h  po* 
m a g a  ten os ław dony sv ts e m  re* 
g ia m e n ta c y jn y ?  ,

Z a jrzy jm y  do jeszcze  jed­
nej s ta ty s ty k i .

W  r. 1926-tvm w a r s z a w s k ie  
p rz y c h o d n ie  dla ch o ró b  w e n ę r y  
cz n y c h  z a n o to w a ły  c y f ry  n a s tę ­
pu jące:

Udzielono p o rad  3282 m ę ż c z y  
znom  i 1854 kob ie tom . Leczono: 
na kiłę 254 m ę ż c z y zn  i 121 ko* 
biet. L e c z o n o  na w rzó d  w e n e ry *  
c z n y  38 m ę ż c z y z n  j 5 kob ie t .  L e  
czono  na w ie w ió r  135 m ę ż c z y z n  
i 31 kobiet.

C y f ry  te d o ty c z ą  lud n o śc i  
W a r s z a w y .  P o z o s ta w ia m y  naj* 
zu p e łn ie jszem u  uznaniu  tycłf  
w sz y s tk ic h ,  k tó r z y  s ą  zdan ia ,  ż e  
p rz y m u s o w e  leczen ie  części ko ­
b ie t (t. j. r e j e s t ro w a n y c h  p r o s ty  

. tu tek)  z a p e w n ia  s p o łe c z e ń s tw u  
o c h ro n ę  p rzed  s z e rz e n ie m  s ie  
c h o ró b  w e n e r y c z n y c h .

Na p rz e s t rz e n i  ca łeg o  a r t y k u ­
łu dz is ie jszego  nie m a m y  b y n a j­
mniej zam ia ru  p o ru s z a n ia  m o ­
m e n tó w  i s t ru n  u c z u c io w y c h .  
O d ż e g n u je m y  się  od  w sze lk ich  
d ra ż l iw y c h  Pytań  o s to s u n e k  u -  
rz ę d ó w  z a in te re s o w a n y c h  do p ro  
stytu-cji re p re z e n to w a n e j  p r z e z  
d z ie w c z ę ta  ch o d z ą c e  p o  ulicach' 
i p ro s ty tu c j i ,  k tó ra  sie s w o b o d ­
nie s z e rz y  w ś ró d  w ars tw ' dla’ 
tych  u rz ę d ó w  n ie d o s tę p n y c h .  
Nie z a c z ep ia m y  s p r a w y  w 'yjęcia’ 
spod  n o rm a ln y c h ,  p rz y s łu g u ją ­
cy ch  k a ż d e m u  c z ło n k o w i sp o łe ­
c z e ń s tw a  p ra w ,  d z ie s ią tk ó w  ty ­
s ięcy  kob ie t  s p o w o d u  u p r a w ia ­
nia p ro c e d e ru ,  k tó r y  sie c ie s z y  
ko n ces ją  sp o łe c z n ą  i u rz ę d o w ą . '  
Dziś o p e ru je m y  ty lk o  su c h e m i  
c y fram i i fak tam i.

D la tego  w a r to  je szcze  p r z y t o ­
c z y ć  cieką  w e  obliczenia  s t a ty ­
s ty czn e  d o k o n an e  w' Ł odzi  w  la­
tach 1924 i 1925. j

R o z p o w sz e c h n i ło  się m n ie m a ­
nie. że k a ż d a  p ro s ty tu tk a  je s t  u* 
ro d zo n ą  n ie rząd n icą ,  że w e  k r w f  
m a  p o c iąg  do tego  p ro c e d e ru  i  
d la tego  s łuszn ie  s to su ję  się do' 
ty c h  is to t  specja lne  praw-'a.

W  Łod;zi zb a d a n o  472 p r o s ty ­
tutki. O k aza ło  się, że  331 u t r a ­
ciło n iew in n o ść  dob ro w o ln ie ,  
zaś  141 —  g w a ł te m .

W  d a lszym  c iągu  s tw ie r d z o ­
no, że na te 472 ty lko  156 je s t  
b e z  fa c h o w e g o  w y k s z ta łc e n ia  i  
z a w o d u .  C a ła  re sz ta ,  to z red u ­
k o w a n e  i nie zna jdu jące  p o m o ­
cy  ro b o tn ice ,  s łu ż ą c e ,  sklepowe* 
m o d y s tk i ,  nau czy c ie lk i ,  u rz ę d ­
niczki. hafciarki i t. d. i

T o  s ą  ty lko  c y f ry ,  suche  cy ­
fry .  O b e jd ą  się zn ak o m ic ie  b e z  
w sze lk ich  k o m e n ta rz y .  T rzeba ' 
się ty tk o  n a d  n iem i z a s ta n o w ić .
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P ełna tabela  w czorajszego  ciągnienia loterji państwowej
160213 82 463 584 856 161003 21 76 6072 116 417 966 7158 76 225 315 808?

226 393 431 566 619 82 820 162006 258 90 121 86 331 602 9584 605 44 802976G łó w n e w y g r a n e
i.

*Ł\. 20.000 na nr.: 85971
Zl. 10.000 na nr nr: 89626 114772
Z l  5.000 na n r nr: 82743 151396 

160674
Zl. 2.000 na nr n r: 3330 54016 54494 

73398 75642 82612 91766 95968 97072 
09612 116104 124963 128680 148113
149881 152807 165305 

ZL 1.000 na nr nr: 6080 10506 15263 
17S93 19134 24296 27106 29668 29791 
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75981 77536 78835 78925 79270 87095 
92511 108582 118051 118269 123709
124348 127786 128037 132382 143685 

' 144535 147521 153155 159954

L osy IV K»asy
są jeszcze do nabycia

A Szczęśliwej Ko ehturze K a f t a l a  
Katowice, św. Jana 16 — Hról.-Huta, Uomutó 26 
Tam  p a d ł  p  erwszy milion!
~  T l~  "

Zl. 15.000 na nr. 22765.
7.1 10.000 na n-ry: 3661 8101 68959

101259 107175 129020.
Po 2-000 zl. na n-ry: 3273 4000 5445 
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B O G D A N  ŁOTJasnowłosy
STRESZCZENI E 

POCZĄTKU POWIEŚCI
Bezrobotny, Jan Walczak, włamu­

je s.ę nocna pora do grobowca ro- 
dzhuiego Hartenów. z zamiarem 
okradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Martenowi brylantowe­
go pierścienia. W chwili, gdy odbf 
■wieko trumny, Ryszard Harten. któ­
ry  został pochowany w letargu, od­
zyskuje przytomność i zwierza sic 
swemu wybawcy, ie  w grobowcu są 
zakopane skarby bezcennej warto­
śc i Idąc za wskazówkami Martena, 
Walczak rozkopuje ziem e w gro­
bowcu i znajduje metalowa skrzy­
nie, wypełniona klejnotami. Obaj za­
bierają cześć skarbów 1 opuszczają 
grobowiec. Harten itie wraca jednak 
do domu, okazuje sic bowiem, że to 
Jego tona wespół ze swoim kochan­
ie em, doktorem Grantem, pochowała 
go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tych wy­
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce, gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postaraj 0 przed- 
stawictełstwo na Polskę wielkiej fir­
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na k erowniia 
warsztatów, z pensją 1.000 złotych 
miesięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenową i zostaje jej 
kochankiem.

W willi Hartenowej został zamor­
dowany dr. Grant.

O morderstwo został posądzony 
Walczak, którego sąd skazał na dwa 
tata wiezienia. Podczas procesu Har. 
gen nawiązuje znajomość z Rita.

Syn Ryszarda Harteoa przybywa 
a. Rosj' do Warszawy ze swoim wu­
jom Zubowem. by odnaleźć skarby 
po zmarłym ojcu.

Przy pomocy -Bladego Józia'*' Wal 
czak ucieka w wiezieua i przycho­
dzi nazajutrz do Rity. która mu jed­
nak oświadcza, iż wszystko miedzy 
nimi skończone

Rita. pokłóciwszy s ę z Hartenem, 
umawia sie z „Bladym Józkiem", iż 
on pomoże jej zdobyć skarby z gro­
bowca.

Do Rity przychodzi Mikołaj Zubow 
I prosi ją o przenocowanie Juljanu. 
R ta się zgadza, nie podejrzewając 
podsteou, bowiem luljan kradnie pod 
czas jej nieobecności plan grobowca.

Następne Zubow i Juijau udają 
sie do grobowca, lecz w miejscu 
gdzie miał być zakopany skarb, 
znajdują wykopany świeżo dół.

W przystępie szału Zubow dusi 
siostrzeńca i wkłada trupa do trum­
ny. Po niejakim czasie przybywa 
łam „Blady Józek" i również nie 
anajduk skarbu.

Walczak, który ukrywa się przed 
policja, spotyka pewnego wieczoru 
na ulcy Zosie. Stara miłość wraca 
I oboje są szczęśliwi.

„Blady Józek" przybywa z  Ritą 
do knajpy „Grubego Maksa", po­
czerń ied/ie z nią taksówką na spa­
cer. Wypity alkohol sprawia, że Ri­
ta ulega nastrojowi i pozwala cało­
wać siebie Józkowi. Scenę w aucie 
widzi Walczak i Zos a. którzy jed­
nak nic poznali Józka j poszli swoją 
drogą.

 : ::0 :::-----------
Długo pa trzał za nimi Józek 

w milczeniu, aż zniknęli mu z 
oczu w ciemnościach.

Potem  w estchnął i m achnął 
desperacko ręką.

Pow ieść sensacyjna z życia w spółczesnego
— A mech ich tam!... — m ruk­

nął do siebie.
W tej chwili usłyszał cichy 

głos R ity :
— T o był W alczak p raw d a?
—  Tak...
—  A ta kobieta?
—  Moja kobita.-; to znaczy... 

jego kobita...
— Rozumiem... —  potrząsnę­

ła  H artcnow a głow ą i pogłaska­
ła Józka po tw arzy.

W tedy on pochylił się do jej 
ręki i ucałow ał ją z w dzięczno­
ścią...

Znowu zafurkotał m otor i 
taksów ka skierow ała się w  stro  
«ę śródmieścia...

Rita założyła dłonie na ty ł 
głow y i nuciła półgłosem jakąś 
piosenkę...

ROZDZIAŁ XLIV 
Po równi pochyłej...

Mijał czas, przynosząc d ra­
m atyczne zmiany w życiu Rity 
Hartenowej...

Pew nego dnia w domu jej zja­
wił się komornik i zlicytow ał co 
najdroższe meble i dyw any, u, e 
oszczędzając naw et fu tra i kil­
ku sukien...

L icytacja odbyła się na żą­
danie daw nego właściciela w89i, 
którem u R ita w ystaw iła p rzy  
kupnie posesji weksle -i nie m o­
gła ich obecnie zajrtacc.

Potem  przyszły  dalsze term i­
ny i kom ornik znowu złożył wi­
zy tę  pięknej pani.

Tym  razem  poszła już pod mło 
tek willa, iktórą nabył spow ro- 
tem pierw otny jej właściciel, 
działający ciągle przez sw ego 
plenipotenta.

1 oto R ka została bez dachu 
nad głową, bez jutra, nie mogąc 
liczyć na niczyją pomoc.

Dokąd pójść, do  kogo zw roe’e 
się z prośbą o ratunek, kiedy 
w szyscy  odwrócili się już daw ­
no od niej, zrażeni jej trybem  
życia?

Dawniej H artcnow a nie przej­
m owała się zbytnio tą niechęcią, 
którą okazywali jej naw et naj­
bliżsi znajomi, najserdeczniejsze 
przyjąć ółki i przyjaciele...

B yła naw et zadowolona z ta­
kiego obrotu rzeczy, p rzedk ła­
dała bowiem zaw sze sam otność 
nad tow arzystw o i zabaw y w 
licznem gronie.

Ale tak było dawniej, gdy b y ­
ła bogata i ludzie nie byli jej zu­
pełnie potrzebni.

T eraz natom iast odosobnienie 
daw ało się jej porządnie we zna­
ki, stw arzając  sytuację bez w yj­
ścia...

R ta  opuściła willę, ubrana w  
jakieś s ta ro  w yśw iechtane fu­
tro, którego nic nosiła już kilka 
lat...

W yszła  na ulicę i obejrzała 
się bezradnie dokoła, nie wie­
dząc, w  k tó rą  stronę zw rócić 
kroki—

T ow arzyszyła  jej tylko wier­
na pokojówka, Jadzia, która od­
prow adzała sw oją panią, wycie­
rając co chwila rękaw em  popu- 
chnięte od płaczu oczy...

Jej p c c z y  pow ierzyła H arte- 
now a resztki sw ego dobytku, 
k tóry  ocalał od m łotka licyta­
cyjnego, a  k tóre przedstaw iały  
bardzo m ałą w artość.

Obie kobiety zbliżyły się wol­
nym krokiem  do przystanku 
tram w ajow ego.

— No, Jadziu, Idź już do do­
m u odezw ała się Rita, z tru ­
dem tłumiąc wzruszenie. — P o ­
jadę teraz do mojej przyjaciółki, 
u k tó re j chwilowo zamieszkam... 
Gdy uda mi się jakoś urządzić, po 
rozum iem  się z tobą i odbiorę 
moje rzeczy... Dowidzenia, Ja ­
dziu...

— Dowidzenia... —  rzek ła  Ja ­
dzia przez łzy i w ybucbnęta na­
gle głośnym  płaczem.

Rita wsiadła do tram waju.
P o  pew nym  czasiie zadzw oni­

ła do drzw i imżynierowej Kor- 
teckiej, k tórą uw ażała za najbar­
dziej życzliw ą sobie osobę.

— C zy zastałam  panią w do­
m u?

— Tak... Pani pozwoli do sa­
lonu... —  powiedziała dziew czy­
na.

P o  obwili zjawiła się w  poko­
ju pani tużynkirow a i spojrzała 
ze zdziwieniem na  nieoczekiwa­
nego gościa.

Potem  p rzybra ła  usta w zdaw 
kow y uśmiech i, obserw ując z 
zaciekawieniem  skrom ne ubra­
nie R ity. rzekła:

—  Co cię w7prow adza w moje 
progi?  Nie w idziałyśm y się już 
tak daw no, że zapomniałam p ra ­
wic, jak wyglądasz...

W  krótkich słow ach opowie­
działa jej H artcnow a cel swojej 
w izyty, rumieniąc się i blednąc 
naprzemian.

G dy skończyła sw ą tragiczną 
opowieść, Kortccka rozłożyła 
bezradnie ręce i pow iedziała:

—  Chętnicbym  uczyniła w szy ­
stko dla ciebie, moja Rito, ale, 
niestety, nie mogę ci udzielić 
noclegu... Przedew szystkiem ...

— Nie tłum acz się!... —  prze­
rw ała  jej H artcnow a, poczcm 
dodała z sarkazm em :

— Badzo mi przykro, że ośmic 
liłam się ciebie niepokoić, ale są­
dzę, że ze względu na naszą da­
wną znajomość, postarasz się 
mi to wybaczyć... Dowidzenia!..

Skinęła głow ą i z bolesnym  u- 
śmiechem na ustach w yszła do 
przedpokoju.

Kortecfka w ybiegła za nią,

chcąc jeszcze coś powiedzieć, a* 
le Rita była już za drzwiami.

Zbiegła szybko po scliodach i  
po chwili znalazła się na ulicy.

I znowu zadała sob.e tragicz­
ne pytan ie: „Dokąd pó jść?  D o 
kogo zwrócić się o pomoc ?“.

Przebiegła myślą w szystkicii 
swoich znajomych, szukając 
w śród nich kogoś życzliwego...

Nie miała nikogo, kogo w zru- 
szyłaby jej niedola i ktoby wyw 
ciągnął do  niej pom ocną rękę.

Zapadł już w ieczór i zapłonę-* 
ły  jaskraw em  św iatłem  latarnie; 
uliczne...

Rita szła przed siebie bez cc-*, 
lu — ot. by nie stać w miejscu.., i

Skręcała w  nieznane jej zu-l 
pełnie ulice i zaułki, okrążała  bez> 
m yśl nie bloki domów, ujęte wi 
ram y przecinających się ulic, ni© 
wiedząc, w  k tó rą  stronę zw ró c i#  
kroki...

Po  dw u godzinach tego bezce­
lowego błądzenia po mieście po-i 
czuła takie silne zmęczenie, żO| 
ledw o m ogła się utrzym ać na no­
gach...

Z bocznych ulic w ydostała  się  
znowu na hałaśliw y, tętn iący] 
życiem  Nowy Św iat i dała się] 
ponieść w ezbranej fali ludzkiej, ■ 
płynącej w  obie strony...

O garniało ją coraz większe 
znużenie i sitrudcm staw iała o-* 
spalę, powolne kroki...

Ci, k tórzy  się śpieszyli, po­
pychali się brutalnie, a ten i óvfu 
nie om ieszkał naw et ofuknąć.

Niektórzy z przechodniów , 
przystaw ali i spoglądali na u ą i  
w  -zdumieniu: byli to jej znajo-ć 
mi. i

A Rita nie widziała nikogo,., 
zobojętniała na w szystko, co  sie; 
dokoła niej działó.

W  głowie czuła bezustanny; 
szum, k tó ry  m ieszał się z o ta­
czającym  ją gwarem...

W  pew nej chwil; oślepiło ją* 
jaskraw e światło, padające 2 gó­
ry  ...

Podniosła oczy i ujrzała za­
wieszoną nad sobą św ietlną re­
klamę restauracji „C laridge“ ...

Za oszklonemi drzw iam i s ta ł 
portier, ubrany w  czerw oną ii- 
berję, w yszyw aną złotemi gu­
zami i otw ierał gościom szklane 
drzw i, kłaniając s ę do sam ej 
ziemi...

Jej kłaniał się tak samo, gdy, 
przychodziła tu początkow o ze 
swoim mężem, a później z dok­
torem  G rantem  i W alczakiem.

— T eraz nie w puściłby rrmiet 
naw et do hallu... — pom yślała M 
goryczą.

Nie zdając sobie spraw y, dla­
czego to  czyni, H artcnow a; 
pchnęła drzw i i w eszła do w nę­
trza. ^

IDalszy ciąg jutro) *
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Z notatnika radioamatora
INTERFERENCJA

/  In terferencja , czyli t. zw . w zajem  
Stie nak ładan ie  się  fal rad jow ych , 
[ je s t to  p rzeszkoda , k tó ra  ob jaw ia  
.się w czasie odb io ru  audycyj przez 

^dudnienia, gw izdy  i w ycie, zm ie- 
jn ia ją c e  sw ą w ysokość  i ba rw ę  w 
^Czasie n as taw ia n ia  odb io rn ika na żą 
jldaną s tac ję  i un iem ożliw iającą od- 
‘b ió r.

R ozróżniam y d w a rodza je  in te r­
fe ren c ji: p ie rw szy , to  w zajem ne i 
bezpośredn ie  n ak ład an ie  się  fal ra -  
jdjowych, dw uch  stacy j n ad a w - 

.Czych o zbliżonej d ługości fal. In ter 
fe ren c ję  tę  m ożnaby  p rzypuszczal­
n ie  usunąć, b ąd ź  przez

zwiększenie różnicy 
d ługośc i fali m iędzy tem i dw om a 
stac jam i, b ąd ź  też  p rzez jeszcze 
w iększe

uselektywnienie odbiornika.
* D rugi w y p ad ek  in terferencji to

• n a k ła d a n ie  się fali, pochodzącej z 
' jednej i te j sam ej s tacji po odbiciu 
hsię jej p raw d o p o d o b n ie  o gó rn e  u- 
;Jtfady w ars tw  atm osferycznych , po  
dobn ie  jak  p rzy  t. zw . „fad ingu" 
ęzyli zaniku fal.

O b a  rodza je  p rzeszkód , op isane 
po w y że j, są

niezależne od stacji 
b ad aw czej an i odbiorczej i w sk u - 
.fek tego  p raw ie  że niem ożliw e do 
O sun ięcia .

N a szczęście jednak  przeszkody  
l e  nie są  bard zo  uciążliw e d la ra -  
Hdjosłuchacza zw łaszcza  w czasie 
Ijobecnym, gdyż poszczególne stacje  
! nad aw cze  s ta le  zw iększa ją  sw ą 
m oc n adaw czą , co je s t jedynym  
środk iem  zaradczym  przeciw ko „fa

R E P E R T U A R
TEATRU POLSKIEGO
, Sobota, 20.1 o godiz. 20: „Załoga A“. 

, Niedziela 21.1 o godz. 16: „Trótfika 
' Hu5tajsika“, o godz. 20: „Chce właśnie 
* ciebie”*.

Wtorek 23.1. o godz. 19 (dila bezroib.) 
Król. Ha ta Betleem Polskie.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Piątek, dnia 19.1. o godz. 20: „Trój­

ka  hultajska**. Zabrze.
Poniedziałek, 22.1 o g. 20: Rybnik: 

fłe tfcd n  Polskie.

RADJO
Iłartenbach 18.1
, KATOWICE. 19 stycznia 1934 t.

7.00: Sygnał czasu. 7.05: Gimnastyka 
(720: Muzyka z płyt. 7.55: Chwilka go^ 
łgpodarstwa domowego 11.50: W iado' 
mośoi bieżące. 11.57: Sygnał czasu * 
hejnał z  Krakowa. 12.05: Koncert orflrie 
s try  jazzowej. W przerwie: Wiadomo­
ści meteorologiczne. 15.20: Wiadomo­
ści giełdowe, eksportowe i gospodar­
cze. 15.40: Koncert orkiestry ludowej. 
16.40: Przegląd wydawnictw. 16.55: 
Duetey wokalne. 17.20: Muzyka (pły­
ty). 17.50: Z życia Związku Młodzieży 
Polskiej. 17.55: Kronika harcerska.
!18.00: Odczyt dla nauczycieli p .t.: 
„Nauczyciel na polu literatury i  sztu- 
k :“. 18.20: Audycja karnawałowa p. t.: 
,.Na herbatce tańcującej1*. 19.05: Roz­
maitości. 19.10: „Muzyka rogów tny- 
śliwskich". 19.25: Felieton z W arsza" 
wy. 19.40: Wiadomości sportowe.
19.43: Komunikat śniegowy. 20.00: Po­
gadanka muzyczna 20.15: Koncert
symfoniczny z FHhartn. W arsz. W 
przerw ie: 21.00: Felieton literacki p. t.: 
„Odrodzenie Fredry11 — wygi. Ta­
deusz Boy-Żeleński 22.40: Muzyka ta ­
neczna z W arszawy.

d ingow i11, a  tym  sam ym  i w yw oła­
nej p rzezeń  interferencji.
JAK NALEŻY BADAĆ USZKODZO­

NY ODBIORNIK SIECIOWY.
W  odbiorniku sieciow ym  w y stę ­

pują uszkodzenia najczęściej w 
zespole prostowniczym, 

któ ry  sk ład a  się z tran sfo rm ato ra  
sieciow ego, kondensa to rów , d ław i­
ków  filtru jących, o raz  oporów  redu 
ku jących  nap ięc ia  d la  poszczegól­
nych obw odów  anodow ych. Jeżeli 
w ięc odbiorn ik  sieciow y p rzestan ie  
działać, należy  p rzedew szystk iem  

wyłączyć prąd, 
w yjm ując w tyczkę kon tak to w ą ze 
śc iennego kon tak tu  sieci e lek trycz­
nej. N astępn ie należy

zbadać kondensatory 
blokow e i opory  reduku jące nap ię­
cia gdyż p ierw sze m ogły uledz prze 
biciu, a  d rug ie m ogą p o siad ać  p rzer 
w ę w  obw odzie , rzadzie j zd a rza  się 
uszkodzenie w tran sfo rm ato rze  sie­
ciow ym , lub w  dław iku.

Jeżeli uszkodzeniu  u leg ła lam pa 
p rostow n icza, m ożem y ła tw o  to  
stw ierdz ić p rzez.

zmierzenie napięcia anodowego 
voltom ierzem  w łącza jąc  jego  p luso­
w y  koniec do p lusow ego  g n iazd a  w  
głośniku, a m inusow y do gn iazdka 
uziem ienia. W  razie w ięc uszkodze­
n ia lam py, ta  o s ta tn ia  nie je s t w s ta ­
nie d ać  nap ięc ia  anodow ego , a  tern 
sam em  voltom ierz nie w ykaże go. 
W ów czas w y sta rczy  zm ienić lam pę 
p rostow niczą i odb io rn ik  pow inien  
p raco w ać  norm alnie.

USZKODZENIA BARDZIEJ 
SKOMPLIKOWANE. 

N ajrzadzie j sp o ty k a  się uszko­
dzen ia  w e w łaściw ej części o d b io r­
czej kom pletu. T u  bow iem  m ogą u- 
lec uszkodzeniom  kom plety  cew ek, 
ko n densa to ry  stro jen iow e, p rze łącz­
niki fal, tran sfo rm ato ry  m ałej czę­
sto tliw ości lub  lam py odbiorcze. 
B adanie tych uszkodzeń je st n ie je­
dnokro tn ie  bard zo  u trudn ione i w y ­
m aga

znajomości konstrukcji
odbio rn ika . D latego  też o g ran iczy ­
m y się do uw ag , do tyczących  ty lko 
niek tórych  w ypadków .

S koro odbiorn ik  p rze s ta ł działać, 
a część p rostow n iczą  m a w  p o rząd ­
ku, należy  przedew szystk iem  zb a -

Królewskai Huta, to miasto wiel­
kich kontrastów. P rz y  wielkiej nę­
dzy jaką musi znosić prawie poło­
w a mieszkańców, są jeszcze lu­
dzie, których stać na wesołe zaba­
w y i pijatyki.

Przykro jest, że zabawy takie 
kończą się zw ykle awanturą, lub. 
co gorsze

pojedynkiem na noże.
Ulica 3-go Maja była onegdaj w 

nocy terenem
porachunków koleżeńskich 

miedzy podgazowanymi młodzień­
cami. którzy  opuściwszy restaura­
cję Ponieckiego (przy tej ulicy), 
wszczęli

piekielną aw anturę,
a następnie bójkę wręcz.

W  pewnej chwili w ręce jednego 
z rozbijaków

dać, czy nie nastąp iło
przepalenie lamp 

I  odbiorczych. W  tym  celu należy \Vy 
j jąć  z odb io rn ika w szystk ie  lam py i 
I zb ad ać  ich obw ody  ża rzen ia , postu 

gu jąc  się p rzy  tej czynności
zwykłą bateryjką kieszonkową 

i ża rów eczką, o raz  łącząc  obw ód  
ża rzen ia  każdej lam py  w  szereg  mię 
dzy te  d w a elem enty. Jeżeli obW bd 
w lam pie je st p rzerw any , ża ró w k a  

nie zaświeci się.
O ile pow yższe b ad an ie  lam p nie 

w ykaże  w  nich defektu , w ów czas 
zachodzi podejrzen ie , że nie d z ia ła ­
ją  z pow odu

utraty emisji.
W adę tę m ożna usta lić  tylko labo ­
ra to ry jn ie  w pow ażn iejsze j firmie 
rad jow ej, na specjalnym  p rzy rzą ­
dzie.

U szkodzenie kondensa to rów  s tro ­
jeniow ych m oże pow stać  przez^ k ró t 
kie spięcie m iędzy ich p ły tkam i, w y 
w ołane hask u tek  w y ta rc ia  się ło ­
żysk, lub uszkodzen ia  m echaniczne 
go. Spięcie tak ie  uw y d atn ia  się ja ­
sk raw o  w  czasie o b racan ia  konden 
sa to ram i p rzy  stro jen iu  n a  żąd an ą  
stac ję , przez

silny trzask w głośniku 
i m om entalny zan ik  audycji. Spięcie 
tak ie  je s t p raw ie  niem ożliw e przy  
kondensato rach  z dielektrykiem  mi 

» kow ym . W  tym  w ypadku , jak  też  i 
w  innych pozostałych , należy od­
b iorn ik

oddać do zbadania
do firm y rad jow ej.

R?djo w Salonikach
R ad jo stac ja  g recka  w  Salonikach 

p rzypom ina, że z przyczyn  technicz 
nych w ypad ło  jej p rze jść  o sta tn io  
n a  falę 245,9 m tr. S tac ja  nie w ypeł 
nia jeszcze p rog ram am i sw em i c a ­
łego ty g o d n ia  i p racu je  raczej ek s­
perym entaln ie, n ad a jąc  m uzykę ty l 
ko w  sobo ty  m iędzy godz. 20 —  
21.30. R ad jostac ja  p rosi w szy st­
kich rad josłuchaczy  na całym  św ie- 
ćie, aby  zechcieli n adsy łać  uw agi o 
m ocy i czystości odb io ru  Salonik, 
ad resu jąc  listy  do K lubu R ad jow e- 
go w S alonikach, 37 Rue C oundou- 
riotis.

zabłysnął nóż,
którego ostrze zatopił w brzuchu 
20-letfliego Alfonsa Rogowicza z 
Chorzowa (Pisakowa 4). Młodzie­
niec

padł na ziemię
krwawiąc obficie.

Odgłosy aw antury  i krzyk zra­
nionego zwabiły spóźnionych prze­
chodniów i policję, co widząc 

opoje dali nura.
Mimo to udało się policji zatrzym ać 
jednego z uczestników libacji i bój­
ki, niejakiego T. B. z Król. Huty.

Jest on silnie podejrzany o zra­
nienie Rogowicza. wobec czego za­
trzym any został Wi areszcie poli­
cyjnym do ukończenia dochodzeń.

Ofiarę nożowej rozpraw y umie­
szczono w szpitalu Spółki Brackiej. 
Stan R. jest groźny.

Wyjaśnienie
m gistratu m. f ljs łow ic

W  zw ążku z notatka sprawozdaw­
czą z  rozpraw y sądowej jaika się o d ­
była w d.rriu 15 b. m. w sprawie Ka­
rola Podleiskiego, skazanego za  sprze 
niew'erzenie, prosi nas Magistrat o wy 
jaśnienie, że Podlejski n e piasto wali 
stanowiska kierownika biura czy też  
oddziału, lecz był tylko pomocniik em 
.biuro wyim. Do czynności i ego nale­
żało m. n. odnoszenie drobnych prze­
syłek gotówkowych na pocztę, a fun­
kcję tę  powierzano Podteiskiemu z trwa 
gi na jego solidne sprawowanie się 
w ciągu 7 lat pracy w  magistracie.

Ponadto m agistrat wyjaśnia, że P o­
dlejski ukarany był sądow ne za j>o- 
prezdme nadużycie już po zwolnieniu 
go z pracy.

Szerzą sie choroby zakaźne
Według sprawozdania wydziału zdro 

wia pub!, w czasie od 1 do 6 stycznia 
r. b. zanotowano na terenie woj. śląs­
kiego następujące choroby zakaźne: 
dur brzuszny 2. plon ca 1, błonica 13, 
róża 3. krztusiec 4 (l śmiertelny) gru­
źlica o tw arta 7, jaglica 3.

Jak wynika z  tych danych najwię­
ksze nasilenie m ają błonica i gruźBca.

S t r z a ł
speszył przemytnika

Z Kalet donoszą: W czorajszego
przedpołudnia natknał się strażnik gra 
ntezoy na dwuch przemykających s'ę 
przez zieloną gran cę pod Ryboą-Pia- 
seczmą przemytników. Na ch widok 
przemytnicy usiłowali ratować się u- 
cieczką. Pad! strzał, który wprawdzie 
chyb i celu, jednak spowodował za­
trzymanie się jednego z uc ekających, 
którym  okazał się niej. Rosenmalnn. 
Odebrano od niego większy pakiet za­
w ierający drożdże i mąkę kokosową. 

Towarzyszowi udało się zibięc.

Hic nie uhryie się
W połowie listopada mb. r. nada 

ktoś na poczcie w Świętocbłowi 
oaoli przesyłkę pieniężną w mone­
tach 5-złotowych. Przy kontrolo 
waniiu rulonów znaleziono faksyfi 
kat 5-złotowy. Po nitce do kłębka 
■doszła policja, że kolporterem fal­
syfikatu jest Adolf 'Folwarczny z 
Lipirn (Kirólbucłca 19).

Nie poczuwa sle od do winy ł 
twierdzi, że falsyfikat ófcrzym; 
wraz, z inmemi monetami.

|  W l e n i a  D R f l R N E  |
DO SPRZED4NIA kredens stołowy, 

stół rozsuwany na 12 osób, 6 krzeseł 
krytych skóra — w dobrym stance 
tanio do sprzedania. Adres ooda ad- 
młn stracia ..N. Czasu", teł. 29-43. ■ 

MASZYNĘ DO PISANIA okazyjnie 
sprzeda Zakład Mechaniczny „Remont" 
Katowice, ul. Stawowa 3.

MIESZKANIE 3-pokojowe z kuchnią 
I prezdpokojem. świeżo wyremontowa 
ne. na I piętrzę zaraz do wynajęcia. 
Informacje: Ochojec. ul. Mysłowicka 
Nr. 67.

PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA 
OBUWIA Z. Franczak. Król. Huta. Sta­
wowa Nr. 3-a. Dla wygfldv P. T. ot­
worzyłem filJe przy ul. Wolność-- 57 
w Król. Hucie. Wykonuie wszelkie 
obuwie na miarę Jak również wszelkie 
reparacje po cenach najniższych. Do 
wyrobu używam tylko najlepszy ma­
teriał. Wykonuje szybko, solidnie
I tatio! Pilne reparacie na poczekaniu. 
Wszelka prace wykonuie fachowo! 
Specjalność: Żelowanie luksusowego
obuwia systemem „Ago“.

4BONHMFNT nres'ecm'e w adnrnKtrac!1 wzg! zam'elscowy zł 2-50 zagranica zl 5 50.

C B N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała atrona w tekście  tL 500 pól ttrooy  U  275. I mm. w iersa I łam ow y opisow e zŁ 2.50 
łp eela ln e  d  I M  reklam y W gr_ drobne 13 rrosry  ea w yraz W  niedziele i dtd św iąteczne »  o rf>e fe°*e>

'feJafctor: Józef Ksiażek- W ydawca: Nowy Cza* w Katowicach- P. K. O. Nr. 300.277 Druk. „P rasa  Polska** S  „A

Nóż w brzuchu towarzysza od kieliszka
Krwawe zaKoóczenie libacji w Król. Hucie


